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Niniejsze opóźnienie nastąpiło z p rzy  czyny zna­
nych ivypadkoiv.

P O L I T Y K A .

REW O LUCY A W E FRANCYI.

W dniach 22, 23 i 2U Lutego, wielkie w Paryżu 
zaszły wypadki, tern dziwniejsze i niepojętsze, im 
bardziej były niespodziane, ani przewidziane. Już 
tydzień żyjemy pod ich panowaniem, a jeszcze zdaje 
się jakby to był sen; zmiany zaszły do nieuwierzenia, 
najpewniejsze, najoczewistsze, lecz tak spiesznie, tak 
nagle, iż w rzeczywistość ich wierzyć zdaje się nie­
podobna.

Takie usposobienie duszy w nas Polakach jest 
wszakże do pojęcia, bośmy położeniem naszem podo­
bni do nieszczęśliwego, który wierzyć nie chce zwia­
stunowi, przynoszącemu dlań wieść zmiany w opła­
kanym jego losie. Tak będzie z każdym z nas tułaczy, 
komu Bóg dozwoli ujrzeć Polskę : tyle lat jakeśmy ją 
opuścili, tyle trudności w powrocie do niej, iż temu 
który ją ujrzy, nie zechce się wierzyć, że jest na ziemi 
rodzinnćj, że jest wśród swoich.

1 1 żytem wszystko co widzim naokoło siebie, zwię­
ksza nasze podziwienie. Wielka zaszła rewolucya w Pa­
ryżu : walka dwudniowa odbyta w mieście, forma 
rządu zmieniona, król wygnany, Rzeczpospolita ogło­
szona, i powierzchownie już tego jakby nie znać. Gro- 
źne, ogromne i niezliczone barykady które przerzynały 
wszystkie ulice stolicy już prawie znikły, porządek 
wszędzie, spokojnosć, jakby w czasach zwyczajnych.

lakie rzeczy, tak spiesznie, porządnie i dobrze 
mogą robić tylko Francuzi. Dziwny bo też i uwielbie­
nia godzien ten naród francuzki. Ach kto go widział 
w tych dniach trudnych, musi być dlań przejęty 
uajwiększem uwielbieniem. Jaki zapał, jaka walecz­
ność, a obok tego jaka roztropność w czasie walki; 
jaka szlachetność, jakie zapomnienie nienawiści po 
walce.

Przez 2 h godzin stolica bez rządu prawie, bez straży 
regularnej, bezpolicyi; cała ludność najuboższa pod 
ironią, upojona zw ycięztw em ,—  i żadnego naduży­
cia, żadnego targnięcia się na własność prywatną, 
żadne poszukiwanie, ani napastowanie na osoby prze­
ciw którym przed chwilą była oburzona opinia publi­
czna. 236°,2/(8° i 258“, w dniach walki j tylko co p(J zwy_
cięztwie, każdy kto się ośmielił, mógł krążyć bezpie­
cznie po ulicach, o ile barykady i dolatujące kule 
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dozwalały; żadna nikogo nie spotkała zniewaga ani 
napaść, nawet od podpitych. Wszystko co młode , co 
ubogie zbrojne; a wszystko umiarkowaitjfe, grzeczne, 
ludzkie, na usługi.

W pierwszych chwilach lud sam, bez dowodców, 
bez naczelników walczył, zwyciężył i sam zaraz wziął 
na się utrzymanie porządku —  i porządek nigdzie nie 
był naruszon. Wnet przyszła mu w pomoc uorgani- 
zowana gwardya narodowa i rząd tymczasowy ; obie 
te władze energicznemi krokami które natychmiast 
przedsięwzięły, wprowadziły niebawem rzeczy w zwy­
kły porządek, ujmując w karby rządu i porządku 
wszystko coby miało umysł anarchiczny, coby odska­
kiwało od ładu i uległości.

Lecz jeżeli do zwycięztwa dopomogła siła zbrojna , 
to więcej jeszcze siła moralna; ta dodała energii ludo­
wi a sparaliżowała władze rządu przeszłego. Dzięki 
tej sile, rozlew krwi nie był taki, jakiby mógł być, 
gdyby ten rząd okazał więcej oporu, gdyby wojsko 
wszczęło było na serio walkę z Judem. Przyznać na­
leży, iż rozlew ten krw i, powstrzymała gwardya na­
rodowa, która wziąwszy stronę ludu, stanęła pomię­
dzy nim a wojskiem.

Cóżkolwiekbądź, Paryż dokonał wielkiej rewolucj i 
w przeciągu trzech dni i bez wielkiego krwi rozlewu. 
Porządek idzie obok wolności, energia obok zgody i 
wyrozumiałości Czyny wspaniałe, godne uwielbienia 
i naśladowania przez wszystkie narody, a mianowicie 
przez nas Polaków7.

Co będzie dalej, jakie następstwa wywiną się z tej 
rewolucyi, Bogu tylko wiadomo.

N A D ZIEJE DLA PO LSK I.

Oddając cześć rewolucyi fraucuzkiej, witamy w niej 
jutrzeńkę naszych nadziei. Nadzieje nasze polegają na 
wojnie europejskiej , a wojna ta zdaje się być nieu­
chronną. Następstwa rewolucyi są nieobliczone. Od- 
dawna Europa stoi na wulkanie, wulkan ten wybu­
chnąć musi.

W ostatnich mianowicie czasach , dwa pryncypia 
stanęły groźnie naprzeciw sobie : pryncypium w7olno- 
ści i despotyzmu. Pryncypia te obok siebie istnieć nie 
mogą, jedno z nich musi zwyciężyć.

Jakąkolwiek politykę przyjmie Francya rewolucyj­
na na zewnątrz, wątpliwa jest, aby Francya potrafiła 
uniknąć wojny. Jeżeli bowiem nie poprze ludów dobi­
jających się w olności, jeżeli nie poda ręki narodom 
uciśnionym , jeżeli nie zaattakuje despotyzmu , sama 
odeń będzie attakowaną.
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M ocarstwa d espotyczne pod groźbą rew olucyi w e­

w nętrznych  , którym  rew olucya francuzka da popęd, 
dla pow strzym ania ich i przytłum ien ia , m uszą uderzyć 
na rew olu cyą francuzka. Gar m o sk iew sk i, naczelnik  
despotyzm u w  E uropie , p ow iedział n iejednokrotn ie, 
iż 011 pośw ięci ostatn iego żołnierza i ostatn iego rubla 
na pokonanie rew olucyi. A k iedy groźbę sw ą spełn i, 
kiedy się w ojna zaczn ie , o zw ycięztw ie w olności nie 
w ątpim .

W szy scy  ludzie p raw i, p o litycy  sum ienni i przezor­
n i, powtarzali ciągle , iż dopóty n ie m yśleć  o stałym  
pokoju na św iecie  , dopóki słu szn ość w szystk im  nie 
będzie oddaną , narodom  i ludom . Karta Europy m usi 
b yć przerob ion ą, każdy naród m usi m ieć co m u się 
przynależy.

W  walcei®wolności z d esp otyzm em , spraw a polska  
m usi w yjść na scenę , Polska m usi otrzym ać spraw ie­
d liw ość. Ale P olska ma okazać się godną przyszłego  
sw ego  losu  , ma wziąć i w eźnie u dzia ł w tej w a lc e ; 
pracą w ła sn ą , krwią i pośw ięceniem  , m usi d okupić  
się sw ej w oln ości i n iepodległości.

Em igracya którą los postaw ił w środku w ypad ków , 
około  których będą się w ażyć przeznaczenia E uropy, 
m a pierwsza obow iązek  do sp ełn ien ia  patryotyzm e  
i rozum nie sw ego posłannictw a.

MANIFESTACYA PUBLICZNA EMIGRACYI W  PARYŻU.

Zakład paryzki w ych odźców  , nie m ó g ł pozostać  
spokojnym  i n iem ym  widzem  w y p a d k ó w , otw ierają­
cych  Polszczę nareszcie szerokie w rota do nadziei. 
Trzeba było przez m anifestacyą p u b lic zn ą , dać uczuć 
Francuzom  w śród nich naszą obecność.

Dnia 2 5 , drogą ustną i przez rozrzucony druczek, ro­
dacy którzy m ogli być, b y li zaw ezw ani do zebrania się 
nazajutrz, jedni do P a la is-R oyal, drudzy na p lac Ślej 
M agdaleny. Oba te oddziały zgrom adziły się około  
12e| na tym  ostatnim  placu. Cel zebrania b y ł:  udać 
się do Rządu tym czasow ego , zasiadającego w  Ratuszu, 
aby m u p o w in szo w a ć , złożyć uszanow anie Polaków , 
przypom nieć i polecić spraw ę polską.

Zebranie 26 w ynosiło  do 400 osób. G enerała D wer­
n ick iego uproszono do prowadzeniu k olum ny i do 
przedstaw ienia jej życzeń. N adszedł uczeń ze szk o ły  
Politechnicznej d elegow an y  przez w ładzę z oddziałem  
p ow stań ców . T en  stanął z G enerałem  na czele kolum ny  
polskiej u szyk ow an ej po cz terech , z m łodzieżą starszą 
szk o ły  polskiej męzkiej w  uniform ach po przedzie, i 
cały  orszak ruszył w  pochód przy od głosie  bębna.

P rzechodził przpz ulicę R ivoli, p lac du Carousel, przez 
część przedm ieścia St. Germ ain. Po drodze w stąp ił do 
m ery XI okręgu , gdzie b y ł p ow itan y  przez m era Pana 
D aw ida (d’Angers) i pułkow nika d ow ódcę XI legii 
gw ard yi narodow ej, Pana Roulay (de la M eu rth e); Ge­
n era ł D w ernicki przem ów ił także. Ztam tąd orszak  
udał się koło Odeotiu i Panteonu , przez część m iasta  
zam ieszkałego przez lud biedniejszy , i przeszed łszy  
pow tórnie Sekw anę, zb liżył się do Ratusza. Pochód ten  
d łu g i ,  od był się w śród n ieustannych  ok rzyk ów  Fran­
cu zów  i Polaków : Niech ży je  P o lsk a ! Niech żyje F r a n -  
cya ! Niech żyje Rzeczpospolita ! N ieprzeliczone tłum y  
cisn ę ły  się około  polskiej k o lu m n y, ściskając Polaków  
jak b r a c i; ośw iadczając im  w spółczucie najżyw sze i

przepowiadając dobre nadzieje dla Polski. W szędzie 
w  przechodzie kolum ny G wardya narodowa i oddziały  
pow stańców  stały pod bronią, w ykrzykując dla Polski.

Rzecz godna u w a g i, która w szystk ich  u d erzy ła , 
niety lk o  P olaków  ale i Francuzów . W  ch w ili k iedy  
czoło k o lu m n y polskiej dochodziło do głów nej bram y  
R atusza, b łysnęło  na niebie i dał się słyszeć grzmot 
po dwa razy; deszcz rzęsisty z gw ałtow n ym  wiatrem  
padał m oże przez 10 m in u t , a potem  się chm ury roze­
szły  i słoń ce jasne ośw ieciło  tłum y zebrane przed Ra­
tuszem . B łyskaw ica i grzm ot w Lutym  , i przy takiej 
ok oliczności, jakby zelektryzow ała m assy; Francuzi 
pow tarzali : « niebo sam o daje się słyszeć ze sw oją  
artylleryą dla w as. »

G enerał D w ernicki w szed ł na R atusz, gdzie b ył 
I przyjęty od PP. D upont (de 1’Eure) członka rządu ty m ­

czasow ego i prezesa rady m inistrów , Lam artina , czł. 
rzą. tym . i m inistra spraw  zagranicznycb i M arasta, 
jednego z sekretarzy rządu. Gł. D w ernicki złoży ł od 
Polaków  pow inszow ania now em u rządow i, przełożył 
życzenia Polski i nadzieje jak ie ona pokłada w eF ran -  
cyi republik a n ck ie j; przedstaw ił także projekt utw o- 
rzenia polskiego legionu.

Przytom ni członkow ie rządu przyjęli przedstawienia  
G enerała najprzychyln iej, ośw iadczając iż Polska m usi 
odzyskać byt swój n iep od leg ły , że Rzeczpospolita  
francuzka będzie w interesie tego bytu robić w szystk o  
co będzie w  jej m ocy i stosow nie do ok oliczności. Co 
zaś do utw orzenia L eg io n u , nad tein się rząd będzie 
z a sta n a w ia ć ; b yć m oże utw orzy go i tym czasow o  
rozdzieli m iędzy legie paryzkie.

R o z s t a w s z y  s ię  z  c z ł o n k a m i  r z ą t l u  , G L  D w e r n i c k i
p ow rócił na czoło kolum ny i ta udała się na plac L u­
w ru, gdzie G enerał zdał spraw ę ze sw ej m is s y i , a 
ztamtąd przez place Carousel i Concorde odprow ad zo­
no chorągiew  polską aż do szkoły m ęzkiej na Bati- 
g n o lles , do której ona należała.

G enerał D w ernicki otrzym ał u w iad om ien ie , że w ła­
dze przeznaczyły dla Polaków  koszary po gw ardyi m u­
nicypalnej przy u licy T ournon.

W dzięczność nasza dla rządu za przyrzeczenia , ale 
jeżeli nie ma b yć u tw orzony legion osob ny, co b yć nie 
m oże przed zdeklarowaniem  wanny m iędzy krancyą a 
jed n ym  z naszych  ciem iężców , nie życzy lib yśm y w i­
dzieć rodaków  n a sz y c h , w  m assie i jako Polaków  
służących  w  legiach ruchom ych  p aryzk ich , których  
fun kcye p o lic y jn e , przeznaczone do trzym ania po­
rządku w m ieśc ie , w czasach być m oże w alk partyi, 
m ogłyb y  zaszkodzić spraw ie naszej. Lepiej zaczekać 
w ojn y , a w tedy, jak niektórzy Francuzi sam i propo­
n u ją , utw orzone będą kadry, trzym ające się przy ar­
m ii francnzkiej i przeznaczone do form ow ania przy­
szłej arm ii polskiej w miarę przedstaw iających się 
żołnierzy.

POWINNOŚĆ EM1GRACYI.

P ow iedzieliśm y w  przeszłym  num erze D. N .,  nie 
p rzew idując bez w ątpienia tego co nastąpiło , że ■ Em i- 
« gracya w m assie swej jest rew o lu cy jn ą , żyje W ocze- 
« k iw aniu  rew olucyi, pracuje dla rew olucyi w e w szyst- 
« k ich  sw ych  odłam ach. » T o m ów iąc m yśleliśm y



1443

więcej o Polszczę i innych krajach jak  ona uciśnio­
nych  , aniżeli o Franpyi. Rewolucya repub likancka  
w ybuchła  we F rau cy i ,  w itamy więc ją  jako zwia- 
s tunkę  lepszych dla Polski czasów , jako  wybawi- 
cielkę.

W  obec rewolucyi, k tóra  dla Polski rokuje szczęśli­
wszą przyszłość, powinnością Polaków jest  jedność. 
Niech każdy swe przekonania i dok tryny  poświęci 
wielkiemu interesowi Ojczyzny, niech zapoinuie czein 
b y ł ,  z jakich  powodów oddzielał się od b ra ta ,  niech 
nie będzie między nami ani stronnictw, ani towarzystw, 
ale jedna  Emigracya polska , wszyscy Polacy rewo- 
lucyoniści, wszyscy gotowi do przyjęcia takiej łoi­
m y  rządu jaka będzie najstosowniejsza w danycli 
okolicznościacli, jak a  będzie najlepiej odpowiadać 
potrzebie czasu; wszyscy gotowi umrzeć pod sztan­
darem który jjrzedstawi najwięcej pewności dla sp ra­
wy ojczystej.

T a k  zlana Emigracya pow inna mieć jedną repre- 
zentacyą ogólną, k tóraby się znosiła z rządem czy 
z rządam i, k tóraby w imieniu jej i Polski traktowała. 
W  interesie godności emigracyjnej, w interesie Polski, 
nie czyńmy zgorszenia i me psujmy sami sobie, przed­
stawiając się cząstkami w o b e c  rząd u ,  przywłaszcza­
jąc  każdy odłam sobie wyłączne praw o reprezentow a­
nia Polski i tułactwa. Niech cały zakład paryzki w y­
bierze sobie jedną  ogólną rep rezen tacy ą , a cała Emi­
gracya pójdzie za nim  niezawodnie. Bo nie m a czasu 
bawić się w  w ota , nie m a  czasu dyskutow ać. Znamy 
naszych ludzi, i jakakolwiek rep rezen ta tya  aby pa- 
t ry o ty c z n a , aby c z y n n a , aby pochodząca od ogółu, 
odda większą przysługę O jczyźnie , aniżeli dziesięć 
na jw y b rań szy ch , najpyszniejszych, a działających bez 
związku z sobą , bez porozumienia i bez jedności. 
Bierzmy wzór z Francuzów.

K OM ITET TYMCZASOW Y EM1GRACYI POLSKIEJ.

Tern uczuciem powodowani rodacy robiący pub li­
czną manifestacyą 26s°, zebrali się nazajutrz 278°, przy 
ulicy Duphot N. 10, w liczbie około 300, dla w ybrania  
tymczasowej reprezentacyi ogólnej. Jeden duch wszy­
stkich ożywiał, jedna potrzeba zgromadziła wszystkich.

Generał Dwernicki powtórzywszy zdanie spraw y 
z delegacyi swej u  rządu , oświadczył cel zebrania i n a ­
tychm iast przystąpiono do  oboru członków, niechętnie 
słuchając m ów , a naw et zupełnie takim przeszkadza­
jąc, jeżeli te miały za przedmiot zwlekanie, majaczenie, 
gadulstwo niepotrzebne.

Zebranie było burzliwe , wszakże zgodzono się przez 
okrzyki na 7 członków do komitetu ; w ybrano Gene. 
Dwernickiego, Gene. G aw rońskiego , Gene. Dembiń­
skiego, (w a ru n k o w o , w  razie jeśliby przyjął,  jako nie­
obecny w Paryżu) Bohdana Zaleskiego, Hoffmana Ka­
rola, Januszkiewicza E ustachego, Wiercińskiego L u ­
dwika i Dzwonkowskiego W ładysław a , z młodej emi- 
gracyi. T em u  komitetowi tymczasowemu poruczyło 
zgromadzenie czynienia w sprawie ojczystej co będzie 
należeć , nim  przez ogólniejsze zebranie , nie będzie po­
twierdzony, zmodyfikowany lub odmieniony, a to aby 
mógł mieć zaufanie większości W ychodźców i mógł jak  
najlegalniej przemawiać w ich imieniu.

Dowiadujemy się że Komitet Tymczasowy zebra­
wszy się na dniu  28 w koszarach przy ulicy Tournon , 
uznał się niedostatecznie o b ran y m , ponieważ wielka 
liczba rodaków  nie mogła być uwiadomiona o dniu i 
miejscu zgrom adzenia, i nie wzięła udziału w w yb o ­
rach ; dlatego nie czując się być reprezentan tem  wię­
kszości zakładu pa ryzk iego , postanowi! poddać się 
pod powtórne wotowanie.

Uważali się za niedostatecenie obranych : Generało­
wie Dwernicki i G aw roński, Panowie W ierciński i 
Dzwonkowski. Zaś Panowie Hoffman, Zaleski i J a ­
nuszkiewicz , w ybór swój uważali za legalny, i przez 
wzgląd na okoliczności, natychm iast przystąpić chcieli 
do czynności. Wszakże musieli pójść za większością 
i czekać w ypadku pow tórnych  wyborów. Aby jednak  
ogół paryzki nie by ł bez żadnej rep rezen tacy i , pos ta ­
nowili trw ać jako  in s ty tu c y a , nim przez now ą nie 
będą zastąpieni i wyznaczyli z pomiędzy siebie : Gła 
Dwernickiego do znoszenia się z rządem , Gła Gaw roń­
skiego i Hoffmana do finansów, Januszkiewicza i W ier­
cińskiego do adm in is tracy i,  Zaleskiego i D zw onkow ­
skiego do korrespondencyi z zakładami.

KOMMISSYA T Y M C Z A S O W A  DO POŁĄ CZENIA I 

U ORG AN IZO W A N IA  EMIGRACYI.

W  sku tek  nie uznania się Komitetu Tymczasowego 
za legalny, tenże zawezwał zakład Paryzki na dzień 
lszy Marca do sali Valentino dla wybrania  nowej re- 
j^rezentacyi. Około 12I(4 do G0 0 rodaków , to jest  
większość zakładu znajdowała się w tej obszernej sali. 
Członkowie w ybranego Komite. Tymcza. zamiast za­
jąć bióro i urzędować dojsóki nowi ichby nie zastąpili, 
zachowując tym sposobem organizacyą bióra już  go­
tową , zostawili takowe pustem , i Gł Dwernicki uznał 
za potrzebne poddać się pod nowe w ota  na m arsza łka  
posiedzenia. Będąc w ybranym  nie potrafił już złożyć 
bióra regularnego i temu przypisać należy, iż dysku-  
sye odbywały  się bez porządku należytego, kwestye 
były źle k ładz ione , źle zrozumiane, przeciągnęły po- 
siedzenie i nie wydały takiego rezultatu , jak iby  mógł 
był nastąpić.

Zaczęła się dyskussya  k tó ra  w krótce zamieniła się 
we wrzawę. Bardzo wielkiej liczbie osób chciało się 
głos zabierać. Dozwolono gadać i rzadko kogo nie 
chciano słuchać. Nie będziemy tu  wspominać o wszyst­
kich mówcach ani o treści ich głosów, bo nam  śpie- 
szno przyjść do w ypadku  posiedzenia.

Dwie propozycye wyszły z dyskussyi : Hoffmana 
K aro la , aby utworzyć Komitet Tym czasow y i dać m u  
pełnomocnictwo znoszenia się z rządem francuzkirri 
w spraw ach polskich , a razem  missyą organizacyjną 
i łączącą Em igracyą; —  i J. B. O strow skiego , aby 
utworzyć Kommissyą Tym czasową , bez władzy zno­
szenia się z rządem francuzk im , a ty lko z m issyą po­
łączenia i uorganizowania Emigracyi. P. J. B. O strow ­
ski pro jek t swój popierał t e m , iż nie masz nic nagłego, 
że teraz jeszcze nie m a ta k  o co wchodzić w stosunki 
z rządem i że Ogół paryzki nie ma p raw a  nadaw ać 
Komitetowi tak  ważnego pełnom ocnictwa, k tóre  m u  
może dać ty lko cała Emigracya.

Pro jek t ten ostatni znajdował więcej s tronników jak  
pierwszy. Ze za nim byli ludzie należący do party i,
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lu b  m ający pew ne w idoki dla pew nych osób , to się 
rozum ie, lecz dlaczego popierali go rodacy którzy 
zawsze stali p rzy ogóle E m ig racy jn y m , tru d n o  wy- 
tłó m aczy ć , bo niezaw odnie gdyby zakład paryzki w ię­
kszością swą ja k  się znajdow ał na posiedzeniu , u s ta ­
now ił by ł urząd sta ły  i pełnom ocny, u rząd  ten byłby 
o trzym ał potw ierdzenie zakładów .

Przystąpiono nareszcie do w otow ania przez kartk i 
pisane. Po obliczeniu w otów  rezu lta t pokazał, iż w a­
tu jących  było 393, gdyż w czasie dyskussy i w ielka 
liczba rodaków , nie m ogąc się doczekać jej końca , lub 
m artw iąc  się jej żyw ością, opuściła zebranie. Za Kotn- 
inissyą T ym czasow ą było  głosów 250 ; —  za Kom ite­
tem  tym czasow ym  głosów 115 ; —  28 głosów niew a­
żnych.

Najwięcej głosów otrzym ali w porządku następnym ; 
(Ił D w ernicki, M alinow ski T om asz, Hoffman Karol, 
D zw onkow ski W ład y s ław , Gł. G aw rońsk i, L udw ik  
W ierciński i Bohdan Zaleski. Ci więc składać m ają 
Kom. T ym . k tó ra  m a zawezwać Em igracyą do w yboru 
urzędu em igracyjnego.

Początek k tó ry  zawsze najtrudniejszy już zrobiony, 
i chociaż nie jesteśm y zadow olnieni z u tw oru  instytu- 
cyi bez w ładzy do działania w obec rządu francuzkiego, 
(k tó rem u naprzykrzać się nie przestają  różne in dyw i­
dualności zbiorow e i pojedyncze, nie m ające żadnego 
ch a rak te ru  p raw nego ogólnego), jednakże  będziem y 
jej działania popierać i radzim y zakładom  na prow in- 
c y i, aby zlawszy się ja k  najśpieszniej w jed n e  ogóły 
bez różnicy daw nych stronn ic tw  i tow arzystw , przy- 
stąp iły  do w yboru u rzędu  którego ty le po trzebu jem , 
potw ierdzając członków ju ż  w ybranych  przez Paryż 
lub now ych m ianując.

Kom. Tym cza. w yda zapew no niezwłocznie odezw ę 
do W ychodźtw a, zaw zyw ając go do nądsyłan ia  sw ych 
p rzystąp ień .

Lc N a tiona l k tó ry  dziś je s t dziennikiem  rządow ym , 
w a rty k u le  z 2 7 przedstaw ia program  polityki Rze­
czypospolitej na zew nątrz. Przypuszcza on trzy  w y­
padki : albo F rancya będzie a ttakow aną, albo będzie 
a ttak o w ać , lub też będzie się trzym ać w stanie obser­
w acyjnym .

Rozbierając te trzy  przypuszczenia , w ypadło m u, iż 
F rancya nie może być a ttakow aną przez m ocarstw a 
północne , k tó re  u siebie m ają dość do roboty ; ośw iad­
cza iż F ran cy a  sam a attakow ać nie będzie, pozostaje 
więc pozycya obserw acyjna, k tórej się trzym ać należy. 
Z tej Rzplita będzie m ogła w spierać (zapew ne w spo­
sób oficyalny) te b idy , k tó re  okażą dosyć usposobień 
do wyzwolenia politycznego i socyalnego.

W  jednym  wszakże ty lko  przypadku  F rancya po­
w inna odstąpić od linii obserw ancyjnej, w razie jeśliby 
A ustrya  chciała przeszkadzać rozw ijaniu się wolności 
we W łoszech, jeśliby  w targnęła do k tóregokolw iek 
z państw  niepodległych. O L om bardyi nie m a ani sło­
w a, N ationa l nie m ów i czy F rancya zechce dopom odz 
Lom bardczykom  do wybicia się na niepodległość.

W  obce pojaw iającej się podobnej polityki F rancyi 
na zew nątrz, k tó ra  zresztą nie może jeszcze w tej chwili 
przyjąć innego to n u , zalecam y rodakom  naszym  jak 
najw iększą roztropność w ich determ inacyach. Niech

n ik t lekkom yśln ie  nie opuszcza swej pozycyi, niech 
czeka także w stanie obserw acyjnym . Bydź może F ran ­
cya pom im o u n ikan ia  w ojny będzie do niej zm uszoną, 
a w tedy przyjdzie czas i na nas.

WIADOMOŚCI I DWKICSIEAlA

Czytamy w Orle B ia ły m  ie  dnia 14 Lutego zeszłego, w ro­
cznicę śmierci Szymona Konarskiego , odbyło się nabożeństwo 
ż a ło b n e ,  za dusze męczenników polskich i rossyjskich. Sześć 
krzeseł kirem pokrytych zostawiono próżnemi , na znak usza­
nowania dla męczenników których uważano za prezydujących 
zgrom adzeniu .  Na krzesłach były  złożone wieńce. Zgromadze­
nie było liczne i wybrane. P. Lelewel o tworzył  i zam knął  posie­
dzenie. Zabierali głosy : I’P. Zaleski, Bakunin,  Kordaszewski i 
Siemieński.

— Dem okrata Potsld  donosi że w Bruzelli  także , odbyła się 
druga rocznica powstania 22go Lutego 1816 r .  w Krakowie, na 
której było do 1000 osób Polaków i cudzoziemców z różnycli 
narodów.

—- Z Warszawy. —  Dochodzą wiadomości że załoga wojska 
w królestwie polskiem będzie znacznie zwiększoną. Ma to być 
w związku z wysłaniem licznych wojsk austryackich do Włoch,

—  Podług korrespondencyi z Petersburga do dziennika La 
P resse, Car m ia ł  się wyrazić o wypadkach włoskich i uzbra ja-  
niach się austryackich, że to wszystko nie jest jeszcze groźne, 
że jest półśrodkowe, i Iłossya może zostać spokojną. Lecz w ra- 
zie potrzeby, odda ona ostatniego żołnierza i ostatnią kopiejkę 
na pognębienie rewolucyi w Europ ie .

—  Papież w państwie swojem , po zasiągnieniu zdania teolo­
gów, nadał konstytucyą.

—  D zien n ik  P ocztow y F rankfurtski p isze ,  iż Rossya, Austrya 
i Prusy zawarły między sobą traktat  antirewolucyjny. Mocą jego 
Rossya ma zająć Galicję  aby Austryą zostawić wolną do działa­
nia na W łochy ;  Prussyi mają utworzyć cztery korpusy wojska, 
zająć Sasonią zkąd będą mogły trzymać na wodzy Polskę, Cze­
chy, Morawią,  lub działać na Zachód w razie potrzeby.

— Polacy w Paryżu mieszkający, wraz z innymi mieszkańca­
m i , zostali wezwani do wejścia do gwardyi narodowej,  lub 
do gwardyi ruchomej,  czyli gwardyi bezpieczeństwa. Wybór od 
nich zależy. Słyszeliśmy że już  wielu zaciągnęło się do tej 
ostatniej.

Nadesłali do Redakcyi Dzień. Narodo. dla instytticyi dobro­
czynnych : P P .  Kotlermund z T irlemont (Belgia) fr .  50 ,  po po­
łowie dla Towarzystwa Dobro. Dam Polskich i Kom. Fundu .  
E .  P .  —  Szostery Ja n  z Saint-Fromond (Manche) dla Kom. 
Fundu .  E .  P. fr. 6. —  Zienkowicz Wiktor z Blaisy-Haut (Cote- 
d’Or) fr. 2 4  dla Kom. Fund .  E. P .

Siostry Miłosierdzia domu Ś .  K azim ie rza ,  zapraszają roda­
ków na nabożeństwo mające się odprawić w ich kaplicy przy 
ulicy d’J v r i ,  pres le Bouleyard de PH dpita l ,  dnia 5 Marca 
o l i t e j  z rana w niedzielę na którą uroczystość S .  Kazimierza 
została odłożoną. Przełożony generalny Zgromadzenia Missyo- 
narzy xiądz E tienne  będzie miał kazanie.

Kommissya Tymczasowa zawiadamia Zakład P a r y z k i , iż ze­
branie  ogólne odbędzie się w niedzielę p rzysz łą ,  dnia 5 b. m. 
o po łudniu  w Ecole Normale przy ulicy St .  Jacques , na które 
wszystkich rodaków będących w Paryżu zaprasza. Prosi również, 
aby ci którzy d. 1 przy wotowaniu na kotnmissyą nie podali 
osób , wota swe opieczętowane nadesłali przed sobotą na ręce 
Ganer .  Dwernickiego, 7 ,  r .  Puleau, aux Batignolles pres Paris.
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